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W W I L N I E  dn ia  л 5 W rześnia V . S. R O K U  1809;

S .  P E T E R S B U R G  V .  S .  d .  5 w r z e ś n i a .  

M i n i s t e r  w o i c n n y  d o n o s i  W i l e ń s k i e j  g u b e r n i i  
K i e y d a ń s k i m  k u p c o m  F r a n k o w i  i  B e n i k o w i -  - 

c z o w i  p r o s z ą c y m  o  z a l e c e n i e  K o m m i s s y i  W ł  

l e ń s k i e y  a ż e b y  z a p ł a c i ł a  i m  z a  d o s t a r c z o n y  w  

r o k u  1 8 0 8  p r o w i a n t  i  f u r a ż  n a l e ż n e  p i e n i ą d z e  

a d o t ą d  n i e s ł u s z n i e  z a t r z y m a n e :  ź e  t e r a z  E x -  

p e d y c y a  p r o w i a n t s k a  r o z p a t r u i e  d z i e ł o  z r o ­

b i o n e  p r z e z  W i l e ń s k ą  K o m m i s s y ą , ź e  o n o  p r z e j ­

d z i e  d o  K o l i e  g i u m  w o i e n n e g o ,  w  k t o r e m  i u ż  
u k o ń c z o n e  b ę d z i e :  a z a t y m  c z e k a ć  p o w i n n i  o -

B t a t n i e g o  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  n i e p o d a w a i ą c  i u ź  

w i ę c e y  p r o ź b ,  p o n i e w a ż  i u ź  s k a r g a  n a  d e c y -  

c y ą  K o m m i s s y i  W i l e ń s k i e j  d o s z ł a  i  d o  E x p e -  

d y c y i  p r o w i a n t s k i e y .
Z  W arszawy d. 27 lipca. Skoro w oyska 

Polskie weszły do K rakow a X . Poniatowski 
natychm iast ogłosił źe bierze m iasto i \ ro w iil-  
cyą w  possessyą na im ie  Jm peratora francuz- 
k itg o  i  k ró la  włoskiego. Powodem  zaprowa­
dzonego na nowo do G a llicy i rządu, P re fe k t 
P łocki Rfembiehński m ianow any G enerai-m - 
tendentem a rm ii P o ls k ie j. W  odz Polski Ro­
znieć k i w z io ł iuż , iak m ów ią, miasta W ie lic z ­
kę i  Bochnią, gdzie znayduią się sławne zupy 
solne: p ierwsze na p u łto re y  a drug ie  na 4 
m ile położone od K ra ko w a— Generał austrya­
cki M ondet w yzw any b y ł na poiedynek za na­
ruszenie K ra k o w s k ie j k a p itu la c ji,  lecz on 
nie wy szedł, i  G. R óźniecki n iepoiedynkow ał. 
X .  Ponia tow ski w ysia ł G. P e lle tie r do Jmpe­
ra to ra  Napoleona.

P A R Y  Z  d. 3 o sierpnia. Do tw ie rd zy  L i l ­
le  sprowadzono z A n tw e rp ii 8000 skazanych 
na galery. Batalion S zw ajcarów  poszedł do 
a rm ii. P u l nocna Francya cała w  poruszeniu. 
W ylądow a n ie  anglików  stało się hasłem dla 
pa tryo tow  do uzbro ienia się. G w ardyc naro­
dowe zewsząd ruszyły. D rog i we F ia n dy i na­
pe łn ione są ba ta lionam i spicszącemi p rzec iw ­
ko  tym  w iecznym  n ieprzy iac io łom . D eparta­
m entów  20 p rzystaw iło  iuź w ięcey ludz i n i­
że li potrzeba do pokonania A ng lików . O by­
wate le p ry w a tn i uzbraiaią kom panie i  one w ła ­
snym kosztem na u trzym an ie  honoru francuz- 
k iego prowadzą; in n i znaczne summy ofia row a­
l i  na u tw ie rdzen ie  mieysc лѵаrów nych. Zapał 
powszechny i  gorliwość nieograniczona wszy­
stk ich zaym uie. P re fektow ie  departam entów 
mow ą i p rzyk ładem  czynnie p rzy ło ży li się dla 
wzbudzenia um ysłów  i  uzbroienia potęgi. Sto­
lica  nasza iuż wysłała w ie le  żo łn ierza i ieszcze 
wysył.1: oraz nowe gw ardyc uzbraia. M er 
A n tw e rp ii przez odezwę zachęcił obywatelow  
tego miasta do mężnego zniesienia te raźn iey- 
szych okoliczności, w y ra z ił w ielkość przezna­
czeni ą A n tw e rp ii, iey szczęśliwe położenie m ię-
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dzy Francyą i  H o llandyą przec iw ko  A ng lii, iey
przyszłą chwalę, w ys taw ił zazdrość Brytanr?u 
W , któraby chciała zniszczyć A n tw e rp ią  ia k  
Kopenhagę, zapow iedzia ł źe duch w ie lk i Na­
poleona wszystko dosięga i  obeymuie, źe za- 
tym  tem u m iastu upaść n iedozw oli; p rze łoży ł 
w ielkość potęgi na obronę zgrom adzonej, do­
skonałość wodza, k tó ry  iest zaszczytem i ko­
chaniem źołoierza: nakoniec wczvvał ażeby m ie­
szkańcy w  żywność 6 miesizczną o p a trz y li się 
a do szpita lu dostarczyli s ienn ik i, s lom n ik i, po­
duszki, i  k ° ld ry  im  zhywaiące, kladnąc znaki z 
podpisami swemi, ażeby każdemu mogła bydź 
iego własność wrócona. W oyska regularne i  
gwardye narodow^e w  l in i i  obozem nad brze­
gami stoią: gwrardye nieruchom e straż m iasta 
i  porządek u trzym ują . Ostenda ogłoszona w  sta­
nie oblężenia, koło G ra in y ille  pokazali się an­
g licy  w  n ie iak iey  liczb ie , lecz za poruszeniem  
gw ardy i narodowych nazad ustąp ili. R eg i- 
menta lin io w e  p iechoty na wrozach pospieszaią* 
M łodzież bogata p ierw szych fa m ilii fo rm u ie  
kom panie iazdy. Założone baterye nad brzega­
m i Et, ca u t; zam ki L i l io  i  L ifkenshock czynią 
przeyscie niepodobne, i A ng licy  iego przełamać 
n iepotra fią . X . Ропіесогѵо M. Bernadote, m i­
n is te r Deiean, d y re k to r w oienney a d m in i- 
s^racyi, G. Sugny, inspekto r a r ty le ry i,  Gene­
ra ł Senatorowie Rampon, Colaud, S. Suzanne 
po łączyli sposoby na odparcie napaści od brze­
gów’.

Z  d rug iey s trony Batawowie z 'n iem nieyszym  
usiłowaniem  gotuią naysilnieyszą obronę, Ocho­
tn ic y  w  całym  kró lestw ie  w znaczm y liczb ie  
zaciągnęli się i  poszli na brzegi. G. Hassełt ob io ł 
dowodztwo nad dyw izyą  G. G ratien, k tó ra  w  
nocy d. 3 o do Herzogenbusch p rzyby ła ; ztącl 
piechota na wwozach daleypoiechala. M. de W in ­
te r  poiechał na obięcie kom endy w  H e lder M* 
Y erhue l opusciwrszy mieysce Ambasadora w y­
iechał z Paryża i  ob io ł naywyźsze dowodztwo 
f lo ty l l i  na rzece Mozie i  kanałach Ze 'un y i 
zgromadzoney: pod n im  służą adm ira ł liuysch , 
b rygad ier W o lte rb e ck , p u łk o w n ik  T w c n t, i  
Osserwardc. A ng licy pokazalisię na brzegach H o l- 
landy i w  m ałey liczb ie  i  za p ierw szym  s iły  po­
ruszeniem ustąp ili. S trzelanie na brzegach 
prawńe kaźdey nocy odnawia się i  tve dn ie 
nieustaie. M ów ią źe u  ang lików  zaraza padła 
na konie z n iedostatku dobrey wody, tudz ież 
źe choroby zagęściły się m iędzy ludem . Już 
podobno w  doi rze k i Escaut p łyną. T o  pe­
w na źe do d. 3o nic m eprzedsiew zie li p rzec iw ­
ko A n tw e rp ii. Jest pogłoska źe Jm pcra to r do 
a rm ii pu łnocney przyiedzie .

K ładn iem y tu  co pisma paryskie oglaśzaią 
pod a rtyku łe m  z L o n d yn u  „  Już m arzenie
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przestaie m am ić wszystkich tych, k tó rzy  nie 
są zaślepieni w łasnym  interesem ; k tó rzy  nie- 
dostarczają żywności w ypraw ie  i  statków  do 
n ie y  nienaym uią. K ażdy statek pocztarskiod 
brzegów H o landyi przynosi nową wiadomość
0 trudnościach n ieprzew idzianych, i  przekony­
w a źe te nawet rzeczy są niepodobne, k tóre  
ang licy za pewne rozum ie li. N iek tó re  osoby 
zaręczały źe n ieukontentow anie na tych  brze­
gach do naywyźszego doszło stopnia, źe H ol- 
landya Wyciągnie rękę na przy jęc ie  B ry tan - 
now. Lecz wszędzie opor n iez łom ny potkał 
ang lików . Pogardzono pogróżkam i zatopienia, 
a co ieszczó tru d n ie y  do uw ierzenia , n ieprzy- 
ię to  . i p ieniędzy. Z  in  ney s trony zdawałoby 
się źe wodzowie w yp ra w y  lękaią się prędkie­
go zwycięztwa: czas drog i marnotrawdą i  fran­
cuzom dają porę do u tw ie rdzen ia  w rozm aitym  
względzie A n tw e rp ii. Chciała Anglia upoko­
rzyć  potęgę Napoleona; nieżałowała ani ludzi 
an i p ieniędzy: 90 m iilio n o w  sztcrlingow  w y­
da tku na ro k  ieden! arm ia w  S ycy lii! arm ia w 
H iszpanii! amia w H o llandy i k tó ra  kosztować 
będzie 20 m iiliono w . I  cóż z tego w yn ikn ie?  
ieże li można z doświadczenia czasów przeszłych 
wnosić o przyszłości, ła tw o  iest przew idzieć 
co się stanie. N iewspominaiąc klęsk Sardyń- 
skiego i  Neapolitańskiego k ró lów , k tó rzy  w tra ­
kta tach z Anglią tro n y  s trac ili; w iadomo iak ie  
nieszczęścia w y la ły  się w ro ku  i 8 o5 na Austryą 
z potarganego tra k ta tu  Armeńskiego; pow ró t 
Lo rda  Lauderdale z Paryża do Londynu  zro­
d z ił b itw ę  pod Jena O d d a lili się anglicy od 
negocyacyi E rfu rtsk ich  i  arm ią s tra c ili w  H i­
szpanii w trącając to kró lestw o w przepaść klęsk 
nie wyrachowanych: w kró tce  m in is trow ie  w y ­
p ro w a d z ili w  pole austryą, iuź i  ta zmuszo­
na prosić na nowo o pokoy. S łowem m in i­
s trow ie  więcey pa tryoc i an iże li oświeceni chcąc 
Francyą poniżyć u ży li w łaśnie sposobow do iey 
wywyższenia i  ch wały. “

W iadom ości z H iszpanii u tw ie rdza ją  da- 
whicysze nasze doniesienie. A ng licy  przegra­
wszy bitw7ę dnia 27 i  28 ustępować zaczęli z 
pośpiechem zostawuiąc swoich nieszczęśliwych 
sprzym ierzeńców  w  zapasach ze zwycięzcami. 
K orpus 5 ty  p rze p ra w ił się przez Tagus czę­
ścią w p ław  częścią po mostach, złam ał straż 
ty ln ą  na moście Arzopispo, i  dz ia ł 5o z wozami 
prochow em i zabrał. M ar. M o rtie r  wridząc u- 
ciekaiących przed sobą n ie p rzy ia c io ł posłał w 
pogoń liczne oddzia ły d la zebrania bagażów, 
w łocęgow i  zbiegów7. Hannoweranie opuścili 
arm ią angielską o 5 m il od P o rtu g a llii pod Ba- 
daioz; wszędzie po drogach rzu c iła  chorych ba­
gaże i  a rty le ryą , spiesząc do L izb o n y , z d ru - 
gi<jv strony zabierała sprzęty żywność i  boga­
c tw a mieszkańców; ro z ją trzen i w ieśniacy po­
m ordow a li wszystkich, k tó rz y  im  w ręce wpa­
d li. Jazda francuzka n iezm ierne zebrała W 
pogoni łupy; a lbow iem  anglicy niezliczoną l i ­
czbę ciągnęli za sobą ^bagażów* drog iem i sprzę­
tam i, m ianow ic ie  co do przepychu śto łow , ła ­
dow nych— K ie d y  takie  nad brzegam i Tagu za­
chodziły  gon itw y, korpus 4 ty  p o w róc ił do T o ­
ledo i  tam  przez rzekę p rze p ra w ił się, G. 
M ilhaud  z dyw izyą swmią o tw o rzy ł sobie przey- 
scie przez Tagus w Апаѵег gdzie 6 bata lionów
1 t y l e ż  s z w a d r o n ó w  h i s z p a ń s k i c h  b r o n i ł o  p r z e ­

praw y. D. 10 po łączyły się korpus czw arty  i  
rezerwa, d. 11 woysko f r i uderzyło  na hiszpa- 
now, k tó rych  G. Yenegas od 5 o do 4 o t. IN  
czy ł, po 5 godzinney b itw ie  pod Almonacicł 
w ypa rło  rokoszanow z naywarownieyszych sta­
now isk i całą massę rozproszyło: 4 ooo n icp rzy - 
ia c io ł na placu poległo, ty leż  poszło w n ie ­
wolą; a g5 dzia ł 100 wozow prochowych; 200 
bagażowych stw ierdzają try u m f woyska nasze­
go; do świadectwa naszych korzyści należą tak­
że w yda rte  chorągwie. N iep rzy iac ie l w7 na- 
g łey ucieczce niezachował żadnego porządku,
róźnem i drogam i uciekają kupy b u n to w n ików  _
D. 12 K ró l w  g łówney kw aterze M adri cle w  
rozkazie dziennym  do woyska urzędow ie ogło­
s ił te wiadomości; oznaym ił żo łn ie rzow i w y ­
darcie anglikom  dzia ł 3 o a hiszpanom 3 5 , za­
branie w ie lk ic y  liczby  ieńcow7 iednego i d ru ­
giego narodu. T a k  zn iknę ła  a rm ia  ogrom na, 
k tó ra  do M adry tu  wtargnąć m iała.

K ład n ie m y  lis t Gła W e lies le y  do wodza 
fr: pisany z powodu zabranych rannych an­
gie lskich „  Mości Panie! Los w oyny oddał w  
ręce W  Pana pewną liczbę rannych żo łn ie rzy  i  
o ffice row  angielskich. W szyscy są mężni i  za- 
sługuią na względy u tych , k tó rz y  cenić wa­
leczność um ieią. Mam honor ich  poruczyć W*. 
Pąna pieczy, i prosić o pozwolenie zesłania do 
Ta layera officerow- k tó rzyh y  osłodzili pierwsze 
m omenta ich n ie w o li, a potym  k ied y  ra n n i 
p rzyydą coko lw iek do siebie, zesłani do m n ie  
powrócą. Proszę także pozw olić przysłać za­
siłek p ieniężny tym  rannym . N a im ie  ludzko­
ści te proźby zanoszę tym  śm ilcy źe ia sam 
byłem  tro sk liw y  o los żo łn ie rzy  francuskich k tó ­
rych  woyna w  moc maią podała, tym  barz iey 
że sam u ff i cerom francuzkim  pieniądze dawa­
łem  66 Na to M ar M o rt/e r odpow iedzia ł w  t>>y 
osnowie ,, Odebrałem otw-orzońy lis t W  Pana 
do naczelnego dowodzcy pisany. Z  an g likam i 
rów n ie  iak z francuzam i obchodzić się będzie­
m y, i iuż przedsięwziołem  wszystkie środki d la 
zaradzania ich nieszczęściu skutecznie. T a k ie  
względy d/Wa szlachetne narody nawzaiem so­
bie są w inne. Posyłani lis t  W Pana do naczel­
n ika , on ieden ma władzę odpowiedzenia co 
do zesłania officerow  do Talayera. T y m  cza­
sem będzie m oią rozkoszą dostarcz$7ć im  p ie ­
niądze.

Rozum iano źe G. Romana wr G a llicy i sto­
sować będzie swoie poruszenia do planu GG. 
W e lies ley  i Cuesta i źe wspólnie z n im i dzia­
łać będzie, lecz pokazało się inaczey; prosto 
z G a llicy i pociągnoł do A stu ry i i  iak pow ia­
dają, iuź na granicach B iskai m iastu S. A uder 
zagraża. O ddziały na skrzyd le  prawem  iego 
a rm ii zapędzaią się p o n a d  brzegi rzek i E bro  
do M iranda i  Logrono na granice B iskai i Na­
w a rry — O poddaniu się G iro n ny  tw ie rd z y  K a - 
ta lońsk iey nieprzysżła ieszcze urzędowa w ia ­
domość; mówią o u fo rm ow an iu  w  tem mieście 
kom pan ii S. Barbary ze 200 kob ie t z przezna­
czeniem gaszenia poźarow  i  ra tow ania ra n ­
nych.

D. i 5 o po łudn iu  Józef Napoleon k ró l hisz­
pański rozwiązawszy w  dniach 22 los państwa 
swoiego w iechał konno do sto licy p rzy  grom ie 
dzia ł na czele gw ardy i i korpusu odwodowego: 
uda ł się do K a te d ry  gdzie z n iezliczonym  lu -



d e m  u r z ę d n i k a m i  i  o f f i c e r a m i  ś p i e w a ł  u r o c z y ­

s t e  T e  D e u m ,  p o t y m  z a s i a d ł  n a  t r o n i e  i  p o  c e ­

r e m o n i i  u d a ł  s ię  n a z a d  d o  p a ł a c u .  C o d z i e ń  

p r o w a d z ą  d o  M a d r y t u  z Т а і а ѵ е г а  i e ń c o w  a n ­

g i e l s k i c h .  S y n  X c i a  B e d f o r d  s y n  L o r d a  S o r m n e r -  

s e t ,  m a i o r  P o n s o b y  c z ł o n e k  P a r l a m e n t u  Zna­
l e z i e n i  m i ę d z y  z a b i t e m i :  m i ę d z y  r a n n e m i  i e s t  

5  g e n e r a ł ó w .  G u e s t a  c h c i a ł  b y d ź  G e n e r a l i s s i ­

m u s e m  J u n t y  i  n a y  w y ż s z y m  w o d z e m ;  m i ę d z y  

n i m  a  G .  W e l l e s l e y  n i e z g o d a  p a n n i e ,  i e d e n  

d r u g i e m u  p r z e g r a n e  w y r z u c a i ą — B i t w a  p o d  A l -  

m o n a c i d  g w a ł t o w n a  b y ł a ;  G .  Y e n e g a s  w a l c z y ł  

w  r o z u m i e n i u  ź e  G G .  C u e s t a  i  W e l l e s l e y  i e ­

s c z e  s t a l i  w  l i n i i .  K o r p u s  G l a  S e b a s t i a n i  s z c z e -  
g u l n i c y  d y s t y n g w o w  a ł  s ię :  t u  p o l a c y  n a  w y ś c i g i  

b i e g l i  z  f r a n c u z a m i  k t o  w a l e c z n i e j s z y ?  s t r a c i l i  

o n i  p ó l k o w n i k a  sw 7o i e g o :  i e s t  t o  i e d e n  o f i i -

c e r  z n a k o m i t y ,  k t ó r e g o  a r m i a  n a s z a  ź a ł u i e .
N a p o l e o n  w  r o c z n i c ę  u r o d z i n  i  i m i e n i u  s w o ­

i c h  d .  i 5 n a p i s a ł  w  S z e n b r u n  n a s t ę p n y  w y ­

r o k  , ,  C h c ą c  u w i e c z n i ć  p a m i ą t k ę  n a s z e g o  u -  

k o n t e n t o w a n i a  i  o b e j ś c i a  s ię  t a k  w o y s k a  i a k o  

i l u d ó w  n a s z y c h  w  c z a s i e  k a m p a n i i  p o d  J e n a  

i n a d  W i s ł ą  p o s t a n o w i l i ś m y :  i  a ż e b y  n a  m o ś c i e  

n o w y m  w  P a z y ź u  p o s t a w i o n y  b y ł  O b e l i s z k  n a  

180 s t o p  w y s o k i  z  g r a n i t u  S z e r b u r g s k i e g o  w y ­

r o b i o n y ,  z  n a p i s e m  „ J  m  p e r  a t o  r  N a p o l e o n  

l u d o w i  F r a n  c u z k i e m u  „  2 a ż e b y  n a  b o k a c h  

o b e l i s z k u  i a ś n i a ł y  w s z y s t k i e  w y p a d k i  k t ó r e  w  

t y c h  d w u c h  k a m p a n i a c h  z a s z ł y  n a  c h w a ł ę  F r a n ­

c y i :  5 a ż e b y  G e n e r a l n y  -  d y r e k  t o r  m u z e u m  d o -  

z i e r a ł  w y s t a w i e n i a  t e g o  m o n u m e n t u ;  a ż e b y  m i ­

n i s t e r  w m ę t r z n y  p r z e d  1 s t y c z n i a  1810 p o d a ł  

p l a n ,  a ż e b y  r o b o t a  n a y p o ź n i e y  d o  i 8 i 4 s k o ń ­

c z o n ą  b y ł a .  K o s z t  n a  t e n  m o n u m e n t  w e ź m i e  
s i ę  z  o s o b l i w y c h  f u n d u s z ó w  , ,  D r u g i m  w y r o ­
k i e m  w  t e n ż e  d z i e ń  n a p i s a n y m  m i n i s t r o w i e ,  

s e k r e t a r z  s t a n u  M a r e t ,  z a g r a n i c z n y  C h a m p a -  

g n y ,  p o l i c y i  F o u c h e ,  w o i e n n y  C i a r k ę ,  s p r a ­

w i e d l i w o ś c i  R e g n i e r ,  s k a r b o w y  F r t v i l l e  m i a ­

n o w a n i  z o s t a l i  X i ą ż ę t a m i  B a s s a n o ,  C a d o r e .  O -  

t r a n t o ,  Y i l l e t r i ,  M a s s a - C a r r a r a ,  G a e t y .  O g ł a ­

s z a ć  n i e b ę d z i e m y  w i a d o m e  t y t u ł y  d o s t o j e ń s t w a  

i p e n s y e  Y i c e - h c t m a n a  B e r t  i  e r ,  M M .  D a v o u s t  

M a s s e n a ,  M a r m o n t ,  O u d i n o t ,  M a c d o n a l d :  l i c z ą  

80 h r a b i ó w  i  b a r o n o w :  l e c z  n i c z y m  n i e z r ó w n a ­

n a  i e s t  n a d g r o d a  d l a  w o y s k a ;  p e n s y e  d o ż y w o ­

t n i e  z a p e w n i a ł a  u l e p s z e n i e  b y t u  k a l e k i c h ;  s i e ­

r o t y  p o l e g ł y c h  r y c e r z o w  m a i ą  z a p e w n i o n y  

s w ó y  l o s  i  z a s z c z y t  p r z y s p o s o b i o n y c h  d z i e c i  N a ­

p o l e o n a .  D z i e ń  16 w i d z i a ł  w i ę c e j  i e s z c z e  u -  
k o n t e n t o w a n y c h :  J o a c h i m  N a p o l e o n  k r ó l  N e a -  

p o l i t a ń s k i  d a r o w a ł  1 o  t .  d u k a t ó w  d l a  w o y s k a ,  

i w i e l u  w i ę ź n i o m  w o l n o ś ć  p o w r ó c i ł .  W  D e ­

p a r t a m e n c i e  M a r e n g o  h r a b i a  C a s t e l a f e r  b y ł y  

p o s e ł  k r ó l a  s a r d y ń s k i e g o  p r z e z n a c z y ł  z  d ó b r  s w o ­

i c h  p o  1 0 0  f r a n k ó w  p e n s y i  w d o w i e  k a ż d e g o  k o n -  
s k r y p c y o n i s t y  n a  p o l u  c h w a ł y  i  h o n o r u p o l e g ł e g o ,  

A m b a s s a d o r  a n g i e l s k i  w  K o n s t a n t y n o p o l u  

A d a i r  u s i ł o w a ł  z b u n t o w a ć  m i e s z k a ń c ó w  w y s p  

J o ń s k i c h  i  d a w n ą  R z p l t ę  7  w y s p  p r z y w r ó c i ć ,  

l e c z  s p ę k a ł  s ię  t e n  p r o i e k t  b u r z y c i e l o w  s p o -  

k o y n o ś c i .  A g e n t  f r a n c u z k i  w  S z t a m b u l e  d .  4 
l i p c a  o g ł o s i ł  ź e  k a n c c l a r y a  t e y  m n i e m a n e j  

R z p l i t e y  i u ź  t a m  u r z ą d z o n a  r o z w i ą z a n ą  z o s t a ­

ł a ;  n a c z e l n i k  i e y  D e n d r i n o  p r z e z  f r a n c u z ó w  

p o j m a n y  P o r c i e  w y d a n y  ż o s t a ł .

W  I E D E N  5 o  s i e r p n i a ,  Z  G t t  Z s ,  N M ,  

H ,  K ,  J  d e  F — G L .  Z e s c h w i t z  z  p i ę k n ą  d y w i ­

zyą sasow w  P rczbnrgu, G L . Poletiz z 2gą w y ­
borną dyw izyą Sasów, G. Fe ilitzsch z iazdąprZe- 
dziwną sasow w  Ma lacka, M ir t  DriVoust w B rin , 
z 5 cim  korpusem, Mar: Macdonald w  Grac, ob* 
chodzili d. i  5 uroczystym  sposobem i m ie tli*  
ny  Im pera to ra  francuzki ego ze wszelką wspa­
niałością pompą i  wystawą w nabożeństwie, o- 
zdobię nam io tów  i  chatek, w  oświeceniu do- 
browolnem  m iast i w ie lk ic h  balach. Sasi ode­
b ra li dnia tego od K ró la  swoiego nadgrody 
zasług; i w ie lu  o ffice row  o rdery  S. H enryka 
b y ły  rozdane. Żo łn ie rze  podw ó jną  p o rc ją  
żywności odebrali. M ar: Macdonald darow ał 
5oo ryńsk ich  na ubogich miasta Grac. P reż­
im rg dobrow oln ie  domy swoie ośw iecił, lubo 
Napoleon na ten pow ia t 17 m iihonovv k o n ­
t ry  bucyi na łożył każąc oprócz tego dać w i -dd 
bar z o potrzeb na um undurow anie żołn ierza—• 
W  Szenbrun codzień iest te a tr o tw a rty : w ie* 
lu  p ierwszych panów iedzie tam w ięczoreń l 
na zabawę; w szyscy kosztem Napoleona o trzy* 
m uią lody  i inne ch łodn ik i. Napoleon p rz y ­
szedłszy do swoiey loży w ita  zgrom adzonych 
na te a tr z w łaściwą sobie uprze jm ością  i  ży­
wością. W  na jlepszym  iest zdrow iu : codzień 
w idz iany  byw a na szpacyerze w ogrodzie; co­
dzie n odbywa wmyska popisy. Zasłużony w od Z 
bawarski W rede , w b itw ie  pod VV agram ran io ­
ny, o trzym a ł od Napoleona na im ie n in y  darem  
znaczne dobra w K a ryn t.y i i A us try i w yższe) 5 
toż Y ice-hetm an B erth ie r zyskał tamże boga­
te uposażenie ty tu łu  X e ia  W ag ran.

D. 17 zą przybyciem  m in is tra  Champagny 
do A ltonburga rozpoczęły się negoc jac je . H ra ­
bia M e tte rn ich  p ierw szym  m in jśtrern Cesarza 
austr: тіапохѵацу. Jdą w* zakłady 100 prze­
ciw ko 1 źe pokoy do 1 .września podpisany 
będzie. Spodziewają się powszechnie po ko ruj 
d. 22 iuź wieść za wczesna biegała że był pod­
pisany. Pa]nery znacznie natym  zyskuią, zna­
cznie podnoszą się z upadku i  w gorę iuą—* 
W oyska francuzkie z drug i ey strony niezrtim ey- 
szaią s ię ,, owszem now e p o s iłk i odbierają dla 
dopełnienia s tra t poniesionych; wszystkie po­
ruszy ły  się na p raw y brzeg Dunaiu ku  W ę ­
grom; tam przyszły trz e w ik i na 52 wozach, АХ» 
Ferdynand dowodzący w Czechach i M oraw 11 
p rzyb y ł do P rag i ze wszelkie m i honoram i przez 
tameczne) w ładze przy  i ę ty . W oyska austr: z  
tych stron ruszy ły  do W ę g ie r przez Jabłon­
kę, GG. H ille r , Simbszen, K icnm ayer, X . H o- 
henlohe na wyższe stopnie przez Cesarza są w y* 
n iesien i— W  Gazecię B rinsk iey  ogłoszono ode­
zwę ażeby wszyscy obywatele pow ia tu  Jam nitZ 
w cy rku le  Znaym  przez francuzów zaiętytn 
ie li się oręża i  do woyska cesarskiego cią­
g n ę li/  M. Dayoust napisał więc lis t groźny do 
Gubernatora miasta, iź na ten raz ten  wystę­
pek będzie przebaczony, lecz na przyszłość 
ktoby się w ażył z m ie jsc  przez woyska fran ­
cuzkie osadzonych prowadzić do a rm ii austr: 
ludzi, żywność, a m un ic ją , broń, k tó ry b y  u trz y ­
mał sekretną korrespondencyą, k toby  u ta ił w ła ­
sność publiczną m ianow ic ie  w rzeczach Wo- 
iennych, naresztę wszyscy urzędnicy k to rzyb y  
odważyli się obwiesezać rozkazy dw o ru  austry- 
ackiego w p ro w in c ja ch  orężem francuzkim  za- 
ię tych , uważani będą za zd ra jcó w , i iako  tacy 
uka ran i zostaną*—W ym iana wżaiem na ieńcow 
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nieustaie— Staynia Napoleona z Auszpurga po­
szła do F rancyi.

Pjsma francuzkie  rozbiera ią te, iak ie  duór 
austryacki zaczynaiąc woynę rozrzuc ił. Ob­
w in ia ją  systemmat A X . K aro la  zapalenia po­
wszechnego buntu  w  całych Niemczech. Dowo­
dzą źe rozrzucone odezwy m iędzy ludem  do 
tego dążyły ażeby podobnych skutków  N iem ­
cy doświadczyły, iak ich  dziś nieszczęśliwy T y ­
ro l doznaie: że odnowione b y ły  teraz sposoby 
w  re w o lu c ji francuzk iey  znaiome, i przez Eu­
ropę potępione— M. Lefebvre do Szenbrun z 
Saltzburga brzyiechal. M ówią że M. Macdo­
na ld  z góram i oswoiony, m ianow icie  w  szluce 
w oienney m iędzy góram i z kam panii 1800 w 
Szwajcarach doświadczony i  b ieg ły obe jm ie  
nad woyękiem dowodztwo, i źe po podpisanym 
pokoiu  podbiiać będzie T yro lczyków ', źe nay- 
przód pociągnie do Pustertha l i rozgrom i nay- 
sroszych rokoszanow. T y ro l podług rachun­
ków  dwuch sta tystyków  M ille ra  i Keyzera 
n ie  więcey ma ludności nad sześć kroć i  k ilk a ­
naście tysięcy za jm u jąc w tę rachubę i  Fo ra l- 
berg. GL. De ro i ma główną kw aterę w  Ro- 
zeuheim  nad Inn . Ustąpienie woysk sprzym ie­
rzonych z T y ro lu  było skutkiem  położenia in ie y . 
sca a nie s iły  rokoszanow. W oyska w dziera­
ły  się na góry takie  nawet, gdzie sami k ra io - 
w cy  n iebyw a li, lecz niedostatek żywności, n ie­
podobieństwo prowadzenia iazdy a ty m b a r-  
z iey a r ty le ry i, zm usiły  sprzym ierzeńców do u- 
stępu. Pod Insp ruck trw a ła  b itw a od rana 
do poźney nocy; rokoszanie pokonani by li zu­
pe łn ie , lecz poymać uciekających w' góry n ie ­
podobna było. Naczelnik ich I lo fe r  każe pę­
dzić w niedostępne góry bydło i  samym w ie ­
śniakom uciekac: iest to mąż zrostu p iękne­
go; tw a rzy  m ęzkiey, ieszcze w  w ieku  kw itn ą ­
cym, pełen na tura luey w ym ow y: nosi z ie lony 
kapelusz ozdobiony d ług iem i p ió ram i: szyi a 
i  część p ie rs i odkryte ; westa czerwona, szpan- 
cerka zielona, pas bogato haftowany. Główna 
kw aterę ma w Inspruck; w ieśniacy iego adiu­
tantam i; otaczaią go także ofiicero w ie angiel­
scy i  n ie k tó rzy  em igranci Sżwaycarscy. Z  p ie r­
wszego powodzenia wnosi, źe on będzie dla 
T y ro lczykó w , czym by ł G w ilhe lm  T e ll  dla 
S zw ajcarów : n iew ie ! ze Napoleon wdada losem 
E uropy i  n ieścicrp i tey  m iędzy W iocham i a 
N iem cam i n o w ey YV a 11 d e i— Dawnieyszy naczel- 
n ik  tych 1 okoszanow bzneider przeprowadzo­
n y  do U lm u  na nową inkw izycyą . Jedna hra­
b im  ty ro lska  n ie p rzys to jn ie  rozprawuiąca i  
postępująca w  m a te ry i po lityczney poszła do 
dom u popraw y na robotę w M unich. Napra- 
w u ią  fo rty fikacye  miasta L indan, k tóre  napróźno 
w  3 o le tm ey w o jn ie  Szwedzi oblegali;zakładaią 
szańce dla zaslonienia mostu łączącego wyspę 
z lądem— W  Szwaycarach rząd Berneński dla 
opędzenia potrzeb woyskowych podwyższył po­
datek 200 tysiącami.

K ro i westfalski usiln ie  iak nay lep i ey urzą­
dzić woysko swego państwa: nowe w yda ł prze­
p isy  względem konskrypcyon istow  i względem 
uw a ln ian ia  starych ź o ln ie r/y  ze służby. T ra ­
k ta t wolnego handlu m iedzy W estfa lią  i  Sa- 
xon ią  bez żadnego ścieśnienia podpisany: z 
1 russami n ic ieszcze względem tego rodzaiu  
k o m u n ik a c ji niepostanowiono. H ie ron im  Na-

Z a  pozw olen iem  Cenzury w ile ń s k ie j w  Dj

poleon zam knol te a tr n iem ieck i ą na mieyscu 
o tw o rzy ł francuzki i  operę włoską. P u łko w n ik  
W itz ing e ro d e  w z ię ty  W' niewolą przez woysko 
X c ia  Brunsw ick iego w b itw ie  pod Hal herszta d 
do A n g lii w n iewolą pop łync ł. X .  Oełs iest 
synem X . B runśw ickiego k tó ry  przeciw ko fra n ­
cuzom w re w o lu c ji dokazywał a potyrn pod Je­
na ran iony strac ił życie a razem i  państwo. W ie l­
ka Ambassada szwedzka udaie się przez H am ­
burg do Paryża. M ów ią że w krótce ieńcy szwe­
dzcy i francuzcy wzaiem nie będą w ym ien ien i. 
Arnbassador duński W ede l przeieżdźał przez 
B e rlin  do Cesarza austr. W  Kopenhadze na 
popisach morskiego p ływ an ia  dwuch okazało 
szczegułnieyszą moc i  silę, bo ieden w  7 kw a­
dransach ub ieg ł w  ріахѵ 3 6 oo ło kc i a d rug i 
4 i 5 o— General P ruski B licher, pam iętny ze 
swego ciągnienia z pod Jena do L ib e k i,  do N o r­
w eg ii poiechał.

W A R S Z A W A  d. 12 września. Z G tt 
W a r, K r ,  H. K , P, J F — Liczem y teraz w  Gal­
l ic y i 4 oooo woyska Polskiego, oprócz tych  od­
dzia łów , k tó re  w  zakładach fo rnm ią  się i ćw i­
czą się, i  tych, co za granicą walczą. O ffice- 
row ie  zatym  i podofficerow ie  o trzym uią  teraz 
prędko wyższe stopnie :w ie lka ich liczba*idzie do 
reg im entów  ga llicyysk ich  teraz zbieraiących się 
id o  leg ionu Nadwiślańskiego w  A ustry i pod 
G. Bronikoxvskim  formuiącego się: ła tw o  zatym  
ludzie  posiadający nauki i  ośxviecene na sto­
pn ie  do kom endy są p rzyym ow an i. M ężny G 
S oko ln ick i znaiom y z dobycia szańcoxv przed- 
m ostowych pod Górą, z opanowania Sandom i- 
rza i obrony tego miasta iest w o iennym  Gu­
bernatorem  K rakow a. O byw ate le  G a llicy i nie- 
ustaią w  ofiarach dla woyska i szpita lu: w ie le  
okaz nią pa tryo tyzrnu  dla kra iu . O rzuchow ski 
m ieszkaniec M iechowa wezwany xvraz z inne- 
m i konskrypeyonistam i do reg im en tu , z ochotą 
s taw ił się, a pokryw a iąc przypadkowe swoie 
kalectwo w ięcey ieszcze do w ió d ł u sil n ości służe­
n ia  oyczyznie.LeczKom m issoryat dostrzegł ka le - 
ctxva i  iego uzna ł za niezdatnego do służby. 
N azaiu trz pow tó rn ie  stawa z cz łow iek iem  zupeł­
n ie  zdolnym  prosząc z uczuciem  ażeby iegoprzy- 
iac ie l by ł p rzy ię ty . P rzypadek, rze k ł, uczyn ił 
m ię niesposobnyrn ofia row ania się k ra io w i, lecz 
mogę ieszcze p rzy łożyć się do iego dobra, zna­
lazłem  zastępcę w iernego. Azatym o fia row a ł na 
re g im en t s trze lców  w  M iechow ie stoiący ty ­
siąc ło k c i p łó tna. Kom m issoryat ogłosił z u w ie l­
b ien iem  ten czyn szlachetny. O byw ate l B rzy- 
chw ińsk i o fia ro w a ł na tenże reg im en t 5oo ło ­
kc i p łótna. Z e  s ta re j G a llicy i bezim ienn i p rzy ­
s ła li do K rakow a  znaczne o fia ry . Podług Ber­
lińsk ich  gazet xhvór saski w yb ie ra  się do X ię -  
stwa Warszawskiego; i z przygotow ania można 
sądzić iź  tam dłużey zabawi an iże li w  p ie r­
wszych podróżach. \ Osoblixvości i  drogie sprzę­
ty  pakuią w  Dreźnie. W oyska  nawet saskie 
iak ie  są w  k ra iu  maią towarzyszyć кгоіохѵі i  
póydą iedne przodem drug ie  za monarchą. 
X źe Abrantes wyiechał z Drezna do B areyt 
obe jrzaw szy fo rty fikacye  kra iow e; ma p rz y ­
prow adzić doSaxom i mocną rezerwę^— Pułkowr- 
n ik  Zaw adzki reg im entu  igo iazdy G a llic y i stać 
będzie w  cy rku le  S iedleckim ; obywatele opę­
dzać maią po trzeby tego pu łku , 

ik a rn i U n iw ersy te tu  na Gazetę oddzie lone j.


